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Orcan t  K. Towarzystwa rolciczeso E n M i e o .
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieckiem rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwnłamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„T y go d n ik  R o ln i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć .  Towarzystwo wzajemnej krytyki i rady. — Międzynarodowa wystawa ogierów w Wiedniu. — Próby zapobie żenią psuciu si^ 
kartofli. — Pytania i odpowiedzi. — Rozmaito ici. — Oznajmiemia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Towarzystwo wzajemnej krytyki i rady.
P r z e d  la ty  dziesięciu u c h w a lo n e m  zostało w j e d n e m  

z naszych  T o w a rz y s tw  o k rę g o w y c h  w y b ra n ie  sekcy i d o ­
radcze j ,  k tó ra b y  n a  w ezw an ie  k ażdeg o  cz łonka  T o w a rz y ­
s tw a  by ła  obow iązaną  zwiedzić i zbadać  jeg o  gospo dars tw o ,  
a n a s tęp n ie  w y d ać  o rz ecz en ie ,  czy i o ile p ro w a d z o n e m  
je s t  o d p o w ied n io ,  lub  też jak ie  na leżałoby  zapro w ad z ić  
w n ie m  zm iany. U c h w a ła  ta, j a k  wiele  in n y c h  u nas, zo­
s ta ła  ty lko  na  p a p ie r z e ,  gd y ż  oprócz  w n iosko daw cy  n ik t  
tej sekcyi n ie  w zyw ał,  ani też  zdan ia  jej nie zasiągał.  M a ­
m y  albo zby t w y g ó ro w a n e  w y ob raż en ie  o naszej zna jo m o ­
ści g osp o d a rs tw a ,  by  żądać rad y  od  d ru g ich ,  albo też, co 
zda rza  się o wiele częściej,  nie c h cem y  pokazać s t ro n  je ­
go u je m n y c h  i narazić  się na  k ry ty k ę .

T y m cza sem  m yś l  tę, chociaż w nieco o d m ien ne j  fo r­

m ie , w p ro w a d z i ł  w życie p rzesz łeg o  roku  p. F r i t z  P e t e r s  
w S ied en b o l len t in  w P o m e ran i i ,  zap ro w ad za jąc  tak  zw a n y  
„ K ra k e h le r -v o re in “, o k tó r e m  w y ra ża  się nas tępująco .

„ J a k  p rz e g lą d  b y d ła  u ła tw ia  h od o w c o m  obznajom ie-  
nie się z p o s tęp em  w  hodow li,  tak  rów n ież  ko rzy s tn em  
je s t  p rz y p a t rz e n ie  się w p ro w a d z e n iu  w czyn u sąs iadów  
sw oich  rozm a ity ch  teoryj,  o k tó ry ch  zw ykle  w iele  s ły szy ­
my, ale nie  o g lą d a m y  naocznie, Z tych więc p o w o dó w  
g o d n e m  jo s t  p o lecen ia  w iązan ie  się ro ln ik ó w  w m ałe  S to ­
w arzy szen ia  w ce lu  zb ie ran ia  się u każdego  z n ich  raz

do ro k u ,  a żeb y  obejrzeć  całe go sp o d a rs tw o ,  w y p y tu jąc  o 
w szelk ie  szczegóły  i gan iąc  wszelkie  b łęd y  i n iedos ta tk i ,  
jak ie  sp os trzeżon e  zostaną. Do tego j e d n a k  ko n iecz n e m  
je s t ,  ażeby  cz łonkow ie  S tow arzy szen ia  nie obrażali się, je­
żeli k ie ru n e k  lub  szczegóły  ich g o sp o d a r s tw a  g a n io n e  b ę ­
dą, gdy ż  w tedy  nie w yraz i n ik t  zdan ia  sw eg o  o tw arc ie  
i ca ły  p o ży tek  z tego o g lądan ia  będzie  u d a re m n io n y .  S t o ­
w a rzyszen ie  nie m oże  sk ład ać  się ze zby t  w ie lu  cz łonków  
(najw ięcej  ośm iu).  Od p rzesz łego  roku  zawiązało  się takie 
T o w a rz y s tw o  w nasze j okolicy, do k tó reg o  m a m  zaszczyt 
należeć, a m og ę  zaręczyć, iż z jazdy  te  są d la  m n ie  n a d ­
zw ycza jn ie  in te re su jąc e  i że og lądan ie  lep szych  od w ła ­
s n y c h  u rz ą d z e ń  zach ęca  og ro m n ie  do ich  naś lad ow an ia .  
R ów nież  k ażdy  ze s to w a rzy szo n y c h  s ta ra  się o ile m o ż n o ­
ści, ażeby  u t rzy m a ć  w szystko  w n a leży tym  p o rz ą d k u ,  d la  
un ik n ięc ia  n a g a n y  od sw oich  ko legów , co o s ta teczn ie  w p ł y ­

wa ko rzy s tn ie  na  s tan  jego g o sp o d a rs tw a .  B yć  m o że ,  iż 

czyte ln icy  z echcą  p o znać  sposób  u rzą d z en ia  się tego  S to -  
rzy szen ia ,  p rzy taczan i  w ięc jeg o  s ta tu t :

1. S to w arzy szen ie  sk ład a  się z sześciu do ośm iu  cz łon ­
ków.

2 . C e lem  S to w arzyszen ia  j e s t  zb ie ran ie  się sześć, 
a w zg lęd n ie  ośm  razy  w rok u ,  a  m ianow ic ie  za k aż d y m  
ra zem  u in n eg o  cz łonka sw ego . P o ż ą d a n e m  je s t ,  ażeby  p r z y ­
jeżdżano  dosyć wcześnie ,  n. p. o godz in ie  dziew ią tej rano .  
P o  z jed z en iu  sk r o m n e g o  śn iad an ia  uda je  się T o w a rz y s tw o  
do sw eg o  zajęcia, k tó r e m  je s t  d o k ła d n e  o b e jrzen ie  całego
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gospodarstwa i bezwzględne wytknięcie wszelkich wad, j a ­
kie spostrzeźonemi zostaną.

3. Ponieważ g łów nym  celem Stowarzyszenia jest 
udoskonalenie się w urządzeniu i prowadzeniu gospodar­
stwa za pomocą wzajemnej krytyki, przeto unikać należy 
wszystkiego, co zjazdy podobe utrudniać może, postanowiono 
zatem, by obiady były zawsze skrom ne i składały się z trzech, 
a najwięcej czterech potraw. Kto przepisu tego nie wypełnia, 
oznajmia tem samem wystąpienie swoje ze Stowarzyszenia.

4. Ażeby uniknąć wszelkich poprzednich  zawiadomień 
i dać możność każdemu członkowi urządzenia się w ten 
sposób, by nie b y ł  przeszkodzony w p rzybyc iu  na zgro­
madzenie, oznacza się zaraz na pierwszym zjeździe mie­
siące, w których zebrania owe odbywać się mają i wybie­
ra się w nich  dnie, przypadające w czasie pełni księżyco­
wej, ułatwiające wieczorny powrót do domu.

5. Co do kolei, w której zjazdy owe u każdego 
z członków odbywać się mają, rozstrzyga w pierwszym 
roku los; porządek ten zatrzymuje się już i nadal z tą 
tylko różnicą, iż w roku nas tępnym  zaczyna się od n u ­
m eru  2-go, w trzecim od 3-go i t. d., wskutek czego ze­
branie u każdego członka ponawia się w tym samym 
miesiącu dopiero po sześciu, a względnie ośmiu latach.

6. Czy żony stowarzyszonych mają bywać wraz z m ę ­
żami na tych ze b ran ia ch , nie już celem krytykowania 
gospodarstwa są s iadek , lecz dla rozszerzenia koła swych 
stosunków towarzyskich, uchw alonem  być ma zaraz na 
p ierwszem zebraniu, przy czem członkowie zaopatrzyć się 
powinni odpowiedniem upoważnieniem swych pań. N a 
naszych zebraniach bywają stale i żony stowarzyszonych, 
przyczyniają się tym sposobem do uprzyjemnienia swobo­
dnej już chwili przy obiedzie po odbytej czynności11.

Stowarzyszenia podobne zawiązywać się mogą w o- 
brębie Tow arzystw  rolniczych okręgowych, nie wymagają 
one wielkiej ilości członków, wkładek pieniężnych J u b  in ­
nych  opłat,  nie troszczą się o porządek dzienny obrad, 
nie dają żadnych premij, ani też potrzebują subweneyj, 
a pożytek z nich może być wielkiej doniosłości, byle nie 
krępować się żadnemi względami przy  wypowiadaniu prze­
konania swego i ograniczyć się na jak najskromniejśzem 
przyjęciu. Zyskać na tem może nietylko postęp w gospo­
darstwie naszem, ale jednocześnie ożywi się ruch  towarzy­
ski bez narażania się na wielkie koszta. W czasie istnie­
nia Towarzystwa rolniczego w Królestwie polskiem odby­
wały się podobne zebrania dosyć często, chociaż w nieco 
odm iennych  w aru n k ac h ,  na  szersze rozmiary i bez tak 
dokładnie określonych slatutów'. W  Galicyi ponawiane 
kilkakrotnie próby podobnych zjazdów rozbijały się zwykle 
wskutek zbyt w ystawnego przyjęcia, które przy obecnych 
s tosunkach gospodarskich było dla w ie 'u  mniej zamożnych 
gospodarzy w prost niemożliwe. Może więc przykład  po­
wyższy, ograniczający ilość członków i wzbraniający sta­
tu tem  wykwintnego przyjęcia, a wskazujący dokładnie cel 
i obowiązki stowarzyszonych podziała zachęcająco.

• — -— —

Międzynarodowa wystawa o p r ó w  w  Wiedniu.
Dnia 19 października r. b. zamkniętą została w W ie­

dniu przeglądow a wystawa ogierów , która spowodowała 
znawców do wynurzenia zapatrywania swmgo co do obe­
cnego k ierunku hodowli koni i wartości rozmaitych krzyżo­
wań, Zdania te zasługują w każdym razie na  zanoto­
wanie, chociaż nie mogą odnosić się w całości do hodowli 
w kraju naszym.

I  tak w n. 81 „W ie n er  land  w. Z e i tu n g 11 czytamy 
następującą k r y ty k ę :

„Podczas gdy  Francuzi,  W ęgrzy i Niemcy, św iado­
mi celu swej hodowli nie szczędzą żadnych kosztów', by 
wyswobodzić się z zależności od Anglii, w ystawa w Wiedniu 
stała się tryumfem zagranicy.

Potęga angielskiej hodowli koni leży w  t e m , iż wy­
wozi m aterya ł  hodowlany, a sprowadza rem o n ty ;  że za 
je dnego  lub drugiego ogiera otrzymuje taką cenę1, iż wy­
starcza do zakupienia 100 ,  a nawet 500 remontów,

N asza hodowla doszła wreszcie do tego, iż znajdują 
się całe prowincye, w  których pobieranie koni dla wojska 
stało się niemożliwem, natomiast sprowadzanie rozp łod­
ników zagranicznych kwitnie w całej pełni.  Od lat 14 
czyniono wszystko, ażeby hodowców' naszych odzwyczaić 
od produkowania szlachetnego materyału rozpłodowego. 
„Należy hodować rem onty" powiadano „gdyż tych po trze­
bujem y". Obecnie, gdy  produkcya ich nawet przy sp ro ­
wadzaniu reproduktorów  zagranicznych sta ła  się w  wielu 
razach niemożebuą, urządza się wystawę i zaprasza zagrani­
cę , ażeby naocznie u d o w o d n ić , iż nie potrafimy nic 
zdziałać.

Należy jednak  przyznać, iż hodow cy nasi w dwóch 
przynajmniej k ierunkach nie dali się zawstydzić.

To co się szuka i płaci zagranicą i od której produkcyi 
odzwyczajono zupełnie hodwców n a s z y c h , a mianowicie 
ogiery krwi mięszanej, które nazywamy zwykle ogieram i 
półkrwi lub stadnikami, ukazało się rzeczywiście w sk ro m ­
nej ilości na wystawie; natomiast znalazła się tam  poważna 
ilość przedstawicieli owych dwmch zawodów (Schliige), 
k tórych racyonalne zużytkowanie podniosłoby znacznie 
wyżej cenę naszych koni użytkowych i rentowność ich 
hodowli, aniżeli ów m ateryał rozpłodowy, który sprow a­
dzany jest obecnie z zagranicy.

Kto chce hodować konie wierzchowe, musi mieć 
w bliskości dobrego, wypróbow anego w wyścigach ogiera 
folbluta. Ale i dla tych, którzy chcą wychowywać szybkie 
i okazałe konie zaprzęgowe, jest pięknie zbudow any „Goliat" 
lub „Achilles" więcej pożądanym, aniżeli „Aehill - Aga" 
lub „Liliputaner" z królewskiego stada w W urtenberg ii .  
Ze wyprow adzanie obok innych na wystawę takich ogie­
rów jak Goliat i Achilles ubliżałoby ich godności,  rozu­
mie się samo przez się, a ich zalety i kształty znane są 
każdemu, który w folblucie nie uznaje nieprzyjaciela ho­
dowli krajowej i nie stara się omijać go.
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Jeżeli więc nasze najlepsze ogiery nie ukazały się 
na  wystawie, to natomiast znajdowała się na niej dosyć 
znaczna ilość innych folblutów, o k tórychby  zapytać na­
leżało: dlaczego dotychczas do hodowli krajowej zakupio- 
nerni nie zostały? Odpowiedź na to daje dobitnie cały 
szereg przedstawionych na wystawie halblutów zagra­
nicznych.

Drugi zawód naszych ogierów, o których obecnie 
mówić chcemy, nie potrzebował także, ściśle wziąwszy, 
być przedstaw ionym  na placu wystawy.

Gdyby urządzono gonitwę z ciężarami i bez bicza, to 
przekonanoby się, że nasze czyste rasy przedstawiają w tym 
kierunku zaloty p ierwszorzędne w całym świecie. Z pom ię­
dzy tych najlepszych i najpiękniejszych koni pociągowych 
możnaby wybrać znakomity m ateryał hodowlany, a wtedy 
owe poszukiwane zagranicą hałbluty znalazłyby się i u 
nas, chodzi tylko o to, ażeby umiano wybierać w miejscu 
właściwem, czego nie czyniono od lat cz te rnas tu1'.

W  innym  artykule tegoż samego pisma dzieli sp ra ­
wozdawca wszystkie 110 wystawione w W iedniu ogiery 
na trzy grupy, z których pierwszą przedstawiają ogiery naj­
szlachetniejszej krwi, czyli folbluty, drugą zwierzęta odzna­
czające się doskonałą i kształtną budową, przeważnie o- 
giery k rw i zimnej, trzecią zaś owe, które nie zapewniają 
pokoleniu sw em u ani jednej ani drugiej wymienionej po­
wyżej zalety, czyli ogiery krwi mięszanej, tak krajowego 
jak  zagranicznego chowu.

„O tych ostatnich —  m niem a sprawozdawca — iż 
n iewarto wielo mówić, gdyż nie dają one żadnej pewności 
przelewania na potomstwo choćby najpiękniejszych swych 
kształtów. Należałoby zatem ubolewać, gdyby choć je d en  
z nich dostał się tam, gdzie hodować można i należy czy­
stą krew  noryjską i gdzie stosowne są tylko ogiery wyści­
gowe lub najpiękniejsze okazy własnej ustalonej już rasy.

P od  względem wczesnego dojrzewania, silnego, i zdro­
wego rozwijania się, oraz wewnętrznej odporności,  konie 
alpejskie przewyższone być mogą jedynie przez folbluty 
wyścigowe, których potomstwo wychowane na pastwisku 
i nie rozepchane koniczyną, posiada silniejsze członki od 
wszelkich innych  koni półkrwi, nie może więc i w tym 
k ierunku uczynić ujmę krzyżowaniu z norykami. Co się 
tycze kształtów (Sehnit t) ,  to są one przedm iotem  zm ien­
nej mody, mniej zatem ważne od właściwego materyału. 
Ogiery więc wyścigowe nie m ogą fu nic zepsuć, a nawet 
kształty swe przelewają na potomstwo daleko trwalej, a-  
niżeli nowom odne Norfolki i półkrwi N orm any ,  k tórych 
używać mają obecnie do klaczy noryjskieh. Ze rasa ta 
obejść się nareszcie może sama w sobie bez wszelkiego 
łączenia z folblutami krajowemi lub z ogierami półkrwi 
angielskiej, francuskiej,  belgijskiej lub północno niemieckiej, 
dowodzą przedewrszystkiem dwa deresze br. Jord is  z W eis -  
senbachu i S ty ry i , które zakupione zostały przez rząd 
węgierski.

Między 110 ogierami, p rzyprowadzonem i na wysta­
wę wiedeńską, znajdowało się 18 folblutów w ychow anych
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w państwie austryacko-węgierskiem, 83 krajowych ogierów 
półkrwi, 6 A nglonorm anów , 0 W schodnio-fryzów, 15 po­
chodzenia belgijskiego, 29 rasy noryjskiej i 5 kłusaków 
(Traberhengste ) .

W śród  18 folblutów wyróżniały się znane już wy­
ścigowce: zwyciężca z r. 1888  „T rium ph" ; z r. 1889 „Vil­
iam "; niezużyty „Titian"; przepyszny „A m etyst"; hr.  E s ­
terhazego „Schenkenw ald" i „V erschw ender" ;  ks. A uers-  
perga  „ H o n i" ; lir. K inskyego „Giaur" i „Alic" i wiele 
innych.

Liczny szereg ogierów półkrwi rozpoczynał się od 
koni lir. Berchtolda. Znakomite angielskie „Pedigree"  
ukazały się w rozmaitem, nie zawsze szczęśliwem krzyżowa­
niu z A rdenam i i Lipizzanerami. Zdolnością spadkobier­
czą wyróżniały się cztery W schodnio-fryzy p. Schlesingera, 
które wyglądały jakoby ulane z jednej formy.

Po F ryzach  następowały ogiery belgijskie braci 
Lóbstein z M onachium , k tó re  również zakupił rząd w ęg ie r­
ski. Sześć tych ogierów, które przydać się mogą sku te­
cznie do ulepszenia hodowli koni włościańskich , w yka­
zują dowodnie, równie jak  i wszystkie ogiery noryjskie, 
iż od najmłodszych Jat swoich miały dostateczną sposo­
bność do rozwinięcia płuc i że zabrakło im czasu do n a­
bycia w stajni szczudeł. Nie mają one w praw dzie tak 
zwanego grzbietu kawaleryjskiego, ale posiadają wszelkie 
zalety, których wymaga artylerya, jak  również rolnictwo 
i przemysł. Jeżeli  się chce hodować z nich konie wierz­
chowe, to należy tylko użyć dobrego ogiera folbluta.

P inzgauery  ciężkiego i najcięższego kalibru nie uka­
zały się obecnie, a jeżeli p raw dą jes t ,  iż skazane są one 
na wymarcie, jak  to na wystawie z ubolewaniem opow ia­
dano, to przynajmniej nie wykazała ona wcale, iż nie bę­
dzie czem ich zastąpić. Przeciwnie przekonano się dosta­
tecznie, do jakiej wysokości dojść może nasz chów koili 
półkrw i bez użycia folblutów lub koni zbyt ciężkich".

Z ogierów przyprowadzonych na wystawę sprzedaną 
została dosyć znaczna ilość. Zaraz po otwarciu wystawy 
zakupił rząd wygierski 2 ogiery noryjskie br. Jo rd isa  i 5 
belgijskich p. Lobsteina. P rzed  zamknięciem wystawy na­
był rząd austryacki 25 ogierów dla stacyj krajowych, a m ia ­
nowicie: 2 folbluty, „Honi" od ks. A uersperga  i „Gazo- 
gen"  od p. D reb era ;* 8  ogierów półkrwi: „Favory  Square 
Susy", „Cure A l l - D a n a u "  i „N eapo li tano- Blinkbonny" 
od Zygm unta  hr.  Berchtolda, „ D a h o m a n "  Jakóba  br. 
Romaszkana, „Doctor" Korala hr.  Buquoy, „ B e l l a "  p. 
A leksandra  O hw alibogowskiego, „M odeli" p. Ryszarda 
Merli na, „Oarneval“ J a n a  hr. Harraeha; 4 oryginalne 
W schodnio-Fryzy  i jednego  oryginalnego  A nglo -N orm an-  
na od firmy Schlesinger  et Oomp. w W iedn iu ,  oraz 9 
doskonałych ogierów zawodów zimnej krwi. Rząd saski 
nabył 2 Anglo - N orm anny  od firmy Schlesinger et Oomp. 
i półkrwi „K em eny  Gyerek" od nadporucznika Radvanyi. 
P. Antoni D reher  kupił 3 ogiery belgijskie od firmy 
braci Lóbstein. Oprócz tego sprzedano 9 ogierów krwi 
zimnej rozmaitym innym  osobom, znany więc wynik sprze-
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dąży przy zamknięciu wystawy wynosił 46 ogierów. P ierw ­
sza zatem próba przeglądu ogierów powiodła się pod 
względem handlowym dosyć dobrze. Ogierów z Galicyi 
było bardzo niewiele.

Próby zapobieżenia psuciu się kartofli.
Niezwykle mokry rok obecny był dla kartofli nader 

niepom yślnym ; zepsuły się one uietylko w Galicyi, ale 
uległy zarazie w rozmaitym stopniu w całej prawie Au- 
stryi, oraz w środkowych i północnych Niemczech. Mimo 
jednak powtarzającego się dosyć często nieurodzaju tego 
tak ważnego płodu, rolnicy nie przedsiębrali dotychczas 
większych starań w celu zwalczenia owej zarazy niszczą­
cej kartofle, zniechęceni są bowiem bezskutecznością zale­
canych powszechnie środków, które dotychczas nie okazały 
się pomocnemi. Spuszczano się więc na los szczęścia 
w nadziei suchego lata, powstrzymującego zwykle najsku­
teczniej psucie się kartofli, oraz dobierając odmiany ic h , 
które w roku wilgotnym posiadają największą siłę odporną.

Ażeby więc przekonać się o możliwej skuteczności 
niektórych środków, które przynajmniej teoretycznie jako 
właściwe uważane być mogą, rozpoczął w tym roku pan 
y. Nikolaus z Thiimen rozmaite próby w tym kierunku 
i postanowił prowadzić je  tak długo, aż uzyska pewne 
już i niewątpliwie skuteczne wyniki. Krótkie sprawozda­
nie z doświadczeń tegorocznych umieścił 011 w nr. 43 
„Oestr. land w. W ochenblatt", a lubo nie mają one je ­
szcze donioślejszego znaczenia, dają jednak pew ne punkta 
wytyczne i zachęcić mogą innych rolników do prow adze­
nia dalszych doświadczeń.

Próby te urządzone zostały na folwarku w okolicy 
Cieplic. Gleba użyta do powyższego celu jest gliną dosyć 
ciężką, urodzajną i w dobrym stanie nawozowym, lecz 
z podkładem nieprzepuszczalnym; do sadzenia użyto karto­
fli „M orawskich11, białych, późno dojrzewających. Na do­
syć obszernym łanie wytyczono w środku 4 jednakowe 
parcele, obejmujące dokładnie po jednym  arze (27-8 są­
żni kwadr.). Parcela lsza  służyła do porównania i na 
niej nie użyto żadnych środków zapobiegawczych; na 
parceli 2 ścięto sierpem  nad samą ziemią nać dnia 8go 
sierpnia; parcela 3 została w tymże dniu skropiona roz- 
czynem, zawierającym po 3 kg. witryolu miedzi i po ty­
leż niegaszonego wapna na każde 100 litrów w7ody, przy- 
czem użyto 1 hektoliter tego płynu na 1 ar, a dnia 10 
września powtórzono owe skropienie w tej samej ilości 
nareszcie na parceli 4 przyciśnięto rzędy i nać ciężkim, 
gładkim walcem.

W czasie kopania kartofli dnia 7 października oka­
zało się , że nać na parceli 3, lubo nieco przyschnięta i 
obumarła, trzym ała się jednak prosto, gdy na reszcie pola 
uschła już i upadła zupełnie. W skutek niepomyślnego 
lata plon kartofli w ypadł na całym łanie bardzo niepo­
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m yślnie; przy wydobywaniu znajdywano wiele kłębów 
zupełnie zepsutych, lub mających tylko małe części zdrowe 
Z parceli J, na której nic nadzwyczajnego nie robiono, 
zebrano kartofli 54 kg., między któremi było 3 '5  kg. ze­
psutych; z parceli 2, na której ścięto nać zieloną, zebrano 
32 kg., a w tern 1'6 kg. zepsutych; z parceli 3, skropio­
nej rozezynem witryolu miedzi, uzyskano 50 kg., w któ­
rych było 1-5 kg. zepsutych; z parceli 4, z przy walco­
waną nacią, uzyskano 46'5 kg., w czem 1 5  kg. zepsutych.

Z wyników powyższego zbioru okazuje się, iż od­
m ienne postępowanie z nacią wpłynęło na większą lub 
mniejszą ilość kartofli zepsutych, która najwyższa była 
na parceli 1, pozostawionej w zwykłej uprawie, wynosiła 
bowiem 7 % całego zbioru. Skrapianie naci roztworem 
wutryolu miedzi, które uznano jako pożyteczne najprzód 
we Francyi, a w roku przeszłym  także i w innych kra­
jach, okazało się i przy tej próbie najskuteczniejszem, 
gdyż kłębów zepsutych było tylko 3 % , zatem znacznie 
mniej, aniżeli na innych parcelach.

Również i przywalcowanie naci dało dobry rezultat, 
gdyż ilość kartofli zepsutyah wynosiła także tylko 3 %, 
na innych zaś dochodziła do 1%. Skutek ten uzyskano 
prawdopodobnie (przez przygniecenie ziemi i naci) usu­
nięciem możności dostania się do kłębów7 grzybkom Phy- 
thophthora infestans za pomocą wdlgoci spływającej z pro­
sto stojących badyli do szpar znajdujących się w ziemi. 
Zdaje się, iż walcowanie w poprzek rzędów byłoby jeszcze 
skuteczniejszem.

Nareszcie zcinanie zielonej naci zmniejszyło wpraw­
dzie ilość zepsutych kartofli, uszczupliło jednak plon 
ogólny, a kłęby były bardzo drobne. Z tych więc powo­
dów środek ten nie może być polecany.

W każdym razie żałować należy, iż próby powyższe 
przeprowadzone zostały w7 jednym  tylko kawałku pola i 
w zbyt małych rozmiarach.

— HKK —

P Y T A N I A  I O D P O W I E D Z I .

Pytanie.
Co to jest za choroba zwana przez lud nasz „jęcz­

mieniem u św iń“?
Oznaki tej choroby są następujące: Świnia dostaje 

naprzód wrzodu na podniebieniu lub na dziąsłach, nie 
chce jeść, chodzić, a gdy się temu nie zaradzi, zdycha 
w kilku dniach.

Z czego ta choroba powstaje i jaki jest najlepszy 
środek do jej usunięcia? S.

Odpowiedź.
J ę c z m i e ń  a l k o  r a n k o r .

W spomnianemi nazwami oznacza lud chorobę u 
trzody, która niczem innem  nie jest, jak zapaleniem  pod­
niebienia lub dziąseł, powstałem wskutek obrażenia błony
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śluzowej paszczy z następowem wtargnięciem istot gnil­
nych (septycznych), które powodują uietylko miejscowe 
owrzodzenie, sączące brudną posokowatą cieczą, lecz także 
ogólne posokowate zakażenie krwi, kończące się śmiercią 
zwierzęcia.

Do niedawna zaliczano ją  do chorób wąglikowych 
(Stomonthes), przypisując powstawanie pożeraniu przez 
trzodę mięsa lub krwi, pochodzących ze zwierząt padłych 
na wąglik. Od czasu jednak wykrycia charakterystycznych 
prątek wąglikowych sprawdzonem zostało, że trzoda pra­
wie nigdy na wąglik nie zapada, a nawet bardzo trudno 
zarazić się daje, przeto to przypuszczenie upaść musiało. 
Sposób życia trzody, polegający na żerowaniu po różnych 
miejscach i przyjmowaniu rozmaitych ciał organicznych 
w7 rozkładzie będących, oraz niewłaściwy sposób karmie­
nia tejże częstokroć odpadkami zgnilizną dotkniętymi, 
bywa jedynie powodem infekcji, tern łatwiej, że ciała 
sept.yczne nawet po ugotowaniu nie tracą na swojej ja- 
dowitości.

Leczenie polega na jak najspieszniejszem wymy­
waniu wrzodów 5% rozczynem kwasu karbolowego, 
a nawet na wypaleniu tychże żelazem do czerwoności 
ogrzanem. Dr. W.

ROZMAITOŚCI
Zm iana n as ien ia .  Na ogóluem zgromadzeniu Wy­

działu Niemieckiego Tow. roln. nadradca Rimpau ze 
Schlaustedt przedstawił wyniki dotychczasowych prób 
zmiany nasion tych samych odmian. Okazało się z nich, 
że uzyskanie znacznej większości plonu przy zaprowadzo­
nej zmianie nasienia, tylko w bardzo rzadkich wypadkach, 
korzystnemu wpływowi tej zmiany przypis; ć można było, 
że nawet i w tych niewielu wypadkach nie była ona zbyt 
znaczną, a mogła wypływać jedynie z pomyłek, popeł­
nionych w ciągu trzech lat próbnych. Daleko częściej na­
tomiast zdarzało się, iż nie spostrzeżono żadnego skutku 
tej zmiany, z czego bardzo słusznie wnosić można, że 
zmiana nasienia nie ma żadnego znaczenia. Gdyby na 
podstawie tych prób dało się udowodnić, jak mniema 
p. Rimpau, że zmiana nasienia i przeniesienie go w inne 
warunki życia, nie jest korzystniejszem od ciągłej uprawy 
pewnej odmiany zboża w jednej miejscowości i pozosta­
wienia jej w tych samych warunkach, to ujemne wyniki 
tych prób nabrałyby wielkiej doniosłości, wiadomo bo­
wiem, jak wielu jeszcze gospodarzy wierzy więcej w t ko­
rzyści zmiany nasion, aniżeli w sprowadzenie lepszych 
odmian i jak wiele co rok wydają na to pieniędzy.

Z a pob iegan ie  g o r ą c z c e  p o r o d o w e j  u k rów . Pan 
Hink, weterynarz obwodowy w W. Ks. Badeńskiem, do­
wodzi w „Beri. Thierarztl. Wochęnschrift", że gorączka 
pokarmowa, czyli porodowa, jest tylko silnem cierpieniem 
głowy. Powodem tych cierpień ma być napływ krwi do 
głowy, a ścisła dyeta środkiem zapobiegającym złemu.

Pan Hink radzi zatem, ażeby krowy, które odznaczają się 
mlecznością i są dobrze żywione, dostawały połowę tylko 
lub czwartą część dziennej paszy na 8 dni przed ociele­
niem. Pasza ta lekko strawna, wodnista, miękka, powinna 
być dostarczana krowie jeszcze przez 4 dni po ocieleniu; 
później może dostawać V4 część suchej paszy i stopniowo 
coraz więcej. Jeżeli krowa jest mleczna, należy zdaiać ją 
już przed ocieleniem, po ocieleniu zaś przez dwa lub trzy 
dni co dwie godziny, to jest jak można najczęściej. Za­
leca przytem p. Hink zadanie krowie w sam dzień ocie­
lenia lub nawet przedtem, lekarstwa przeczyszczającego 
(np. '/a kg- soli glauberskiej) w połączeniu z pożywie­
niem klejowatem i olejowem. Przepisy te nie zawierają 
w sobie nic nowego; każdy staranny gospodarz posługuje 
się podobnemi środkami dJa uchronienia krowy od febry 
porodowej, wszelako powaga człowieka fachowego dodaje 
im ważności i znaczenia.

S t o c e t n a r o w a  k r o w a .  Dr. Stebler z Zurychu za­
mieścił w „Landw. Presse“ wiadomość o krowie, która 
w przeciągu roku dała 100 ctn. cłowych (5000 kg.) mleka. 
Krowa ta należy do rasy Simmenthalskiej i jest własno­
ścią dra Mullera, ma lat 12, dala pięcioro zdrowych cieląt 
i jest znowu cielna od 24 sierpnia. Od dnia 4 maja, 
w którym ciele jej sprzedane zostało, dała 5397 kg., czyli 
54 ctn. podw. mleka, a w latach poprzednich odznaczała 
się równie zadziwiającą mlecznością. Ilość mleka docho­
dziła do 31 kg. dziennie. Ponieważ mleko to sprzeda- 
wanem było jako świeże, cena litra wynosiła 9 ct., ku­
pno więc krowy tej opłaciło się właścicielowi sow7icie.

Dla z a b e z p ie c z e n ia  d ob reg o  sm ak u  m a słu ,  które 
dla własnego użytku na zimę ma być przechowane, uży­
wają w Ameryce następującego sposobu: Masło robione, 
w sierpniu, wrześniu lub październiku, składają w garnki 
gliniane (używane zwykle do zlewania smalcu) i zalewają 
je wodą tak słoną, ażeby jajo utrzymać się w niej mogło. 
W  zimie, gdy się masło bierze do użytku, należy prze­
płukać je w świeżej krynieznej wodzie, a smak jego bę­
dzie równie przyjemny jak masła świeżego.

P r z e c iw  użyciu  S ach a r in u  powstają tak władze rzą­
dowe jakoteż powagi naukowe i akademie niektórych 
miast europejskich, a nawet amerykańskich, domagając 
się na mocy doświadczeń i analiz chemicznych wzbro­
nienia sprzedaży tej nowej produkcyi. Węgierska rada 
zdrowia motywuje to żądanie tern, że sacharin nie jest 
cukrem, ale łatwo jako taki przez publiczność kupowa­
nym być może, że nie ma własności pożywnych, że dłuż­
sze użycie go jest szkodliwem dla zdrowia i że łatwo 
użytym być może do wszelkiego rodzaju nadużyć i oszu- 
kańsiw.

N ow y  sp o só b  n is z cz e n ia  s z k o d l iw y c h  roś l inom  
o w a d ó w .  P. Decaur, człouek kilku Towarzystw nauko­
wych we Francyi, poszukując w r. 1888 za chrząszczem 
zwanym „Siiplia opaca“ , spostrzegł w jednej miejscowo­
ści departamentu północnego całe pole buraków zjedzone 
przez pędraki „Melolontha vulgaris". Tylko jedno pasmo
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buraków nietknięte przez owady trzymało się zielono i 
świeżo. Właściciel pola nie umiał wytłómaezyó tego zja­
wiska, przy dalszych jednak poszukiwaniach okazało się, 
że w nawozie, którym ta część pola użyźnioną została, 
było mnóstwo szmat, pochodzących z ogromnej kupy gał- 
ganów, używanych do czyszczenia i sprzedanych przez 
Towarzystwo kolejowe. Szmaty te przesiąkłe olejem skal­
nym, ochroniły buraki od napaści owadów.

Przejeżdżając we 2 lata później przez tę samą miej­
scowość, p. Decaur zatrzymał się umyślnie dla porozu­
mienia się z właścicielem owego pola i dowiedział się, 
że od czasu użycia wspomnionego nawozu żaden owad 
nie pokazał się na niem. Nie poprzestając na tem świa­
dectwie pan Decaur udał się do kilku innych gospoda­
rzy, którzy uczestniczyli w zakupnie reszty owych szmat 
i przekonał się również z ich opowiadania, że nietylko 
pędraki, ale ani szare gąsienice „Agrotis segetum“, ani 
inne owady nie pojawiały się na polach, na których szmaty 
te rozrzucone były.

Z późniejszych doświadczeń p. Decaura dowiadu­
jemy się również, że szmaty maczane w oleju skalnym 
chronią buraki cukrowe od Nematodów (Heterodera Scha- 
ehti) i że działanie środka tego nie ogranicza się na 
skutku jednorazowym, jak np. przy użyciu węglanu siarki, 
ale trwa przez ciąg lat trzech. Może odkrycie p. Decaur’a 
okaże się korzystnem także dla właścicieli winnic.

K orzyśc i  z d rzew  o w o c o w y c h .  Hodowla drzew 
owocowych tak znaczne przynosiła korzyści w ostatnich 
czasach, że zdarzało się nieraz ogrodnikom mieć 5 0 — 70, 
a nawet 80 marek dochodu z jednego drzewa gruszko­
wego. Obecnie dowiadujemy się, że pewien właściciel 
ogrodu koło Spandling sprzedał 5 drzew starych i 5 
młodych za 3700 marek! zmuszony bowiem do odstąpie­
nia pod kolej części swego ogrodu, zażądał tak wysokiej 
sumy za odszkodowanie i w końcu uzyskał ją!

P olep szen ie  gnojówki. Gnojówka jak wiadomo za­
wiera w sobie wiele części amoniakowych, a stosunkowo 
bardzo mało kwasu fosforowego; brak tego ostatniego 
objawia się zawsze jednostronną wydatnością zbioru, t. j. 
większą ilością słomy i liści, aniżeli ziarna i głąbi korze­
niowych (np. buraków). Z tego powodu zaczęto w osta­
tnich czasach tak w gospodarstwach północnoniemieckich, 
jakoteż w szwabskich, dodawać kwasu fosforowego do 
gnojówki, a działalność nawozu płynnego ma być wtedy 
tak skuteczna, że zbiory poprzednie nie mogą iść nawet 
w porównanie z temi, które zebrano na ulepszonym 
w sposób powyższy nawozie. Ponieważ kwas fosforowy 
nie wszędzie znachodzi się w stanie ciekłym, należy za­
tem na 1 m. kub. gnojówki wziąć 2 kg. 50% kwasu siar- 
czanego, który w takiem rozcieńczeniu nie jest ani szko­
dliwym ani palącym, zmieszać go z 1 kg. 12— ISprocen- 
towTego superfosfatu, i wlewać pomału do dołu, czyli 
zbiornika z gnojówką, po wlaniu tej mieszaniny gnojowka 
zacznie się burzyć, osad zaś znajdujący się na spodzie 
porusza się, a cała zawartość zbiornika zostanie dobrze

wymieszaną, zanim wypompowaną będzie. Lotny kwas 
węglowy amoniaku zawartego w gnojówce przeistaczając 
się skutkiem wlanych do gnojówki kwasów w nielotną 
sól amoniakową kwasu fosforowego i siarkowego, powo­
duje burzenie się cieczy; amoniak kwasu fosforowego 
znany jest jako wyborne pożywienie dla roślin. Gnojówka 
w ten sposób przyrządzona nie wywiera tak zwanych 
„skutków palących" na łąki i pola pastewne i jako na­
wóz „całkowity" działa równie dobrze na ilość i jakość 
siana, jakoteż i na wytwarzanie się ziarna.

Dla p ow strzy m a n ia  porostu  t r a w y  na śc ie ż k a c h  
o g r o d o w y c h ,  czytamy w „Wien. Landw. Ztg." następu­
jący środek, podany przez p. Richtera, dyrektora szkoły 
rolniczej: „W lecie, gdy ziemia dobrze jest wyschnięta, 
należy ją przekopać, ubić silnie, a następnie polać gorą­
cym odwarem smoły węgla kamiennego (jak się to czyni 
przy pokrywaniu dachu papą) Po ścieżkach urządzonych 
w ten sposób nie należy chodzić tak długo, dopokąd zu­
pełnie nie wyschną, a wtedy należy je posypać cienką 
warstwą grubego piasku." Dobrze jest także zestrugawszy 
chodniki do głębokości 15 cm. posypać je popiołem 
z węgli kamiennych, a później grubym piaskiem.

Ś rodek  p rzec iw  za jącom . Wiadomem jes t  miłośni­
kom hodowli drzew owocowych, jak trudno ustrzedz je 
w czasie śnieżnej zimy od uszkodzeń przez zające. Po- 
żądanem będzie zatem podanie wypróbowanego środka, 
który zapomocą smarowania, złożonego z wapna, ziemi, 
odchodów krowich i ludzkich i asafetydy rozpuszczonej 
w spirytusie, ochronił już tysiące drzew, nawet w czystem 
zasadzonych polu, od napaści tych szkodników. Pomimo 
śladów zdradzających obecność zajęcy,. żadne z drzew po­
smarowanych tą mięszaniną nie bywa uszkodzone, nawet 
płoty z głogu, które zwykle podlegają zniszczeniu, oca­
leją, gdy się je pokropi tym roztworem. Niewiadomo, czy 
zawartości kloaczne, czy asafetyda, stanowią główną sku­
teczność tej mięszaniny, zawsze jednak przyznać potrzeba, 
że oba te środki są tanie i łatwo użytemi być mogą.

A żeby ryby  nie udusiły  s ię  w  s t a w a c h  za m a r­
zn ię tych ,  wbija się w staw kilka pali, łączy się je drążka­
mi odstającemi na 1 —  2 cm. od powierzchni wody, na 
drążkach tych układa się tyczki i pokrywa je liściem, 
trawą, mierzwą, gałęziami i t, p. Pod takiem nakryciem 
staw nie zamarza a oszczędza się zimą trudnego rąbania 
w lodzie przerębli. Od wielkości stawu zależy ilość takich 
pokryć, które nie powinny być zbyt małe, mniej więcej 
3 metry w kwadrat. Jeżeli woda w stawie wznosi się 
lub opada, natenczas należy zbić tratwę z drzewa, pokryć 
ją w opisany sposób i umieścić w miejscach, gdzie głębia 
największa.

P ra k ty czn e  próby k ie łkow ania . Próby kiełkowania 
mogą być łatwo przeprowadzone w następujący praktycz­
ny sposób. Potrzeba do tego zaopatrzyć się w dwie gli­
niane podstawki do wazoników i jedną szybę szklanną. 
Podstawki powinny mieć 15 i 20, albo 18 i 24 cm. ś re ­
dnicy, szyba zaś szklanna 21 lub 25 cm. Mniejszą średni-
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cę majaca podstaw ka pow inna mieć zarazem niższe bizegi, 
tak iżby szyba szklanna m ogła szczelnie do brzegów więk­
szej przylegać, gdy  się obie podstawki jedna  w diugiej 
umieści. Dla przeprowadzenia kilku prób kiełkowania w po­
dobnym  aparacie, potrzeba porobić kratki na wew nętrz­
nej stronie podstawki ostrem jakiem  narzędziem, tj. po­
dzielić ją  na 4, 6 do 12 pól i zaznaczyć jo num eram i.  
W ysypawszy nasienie, które próbować mamy, na biały 
papier, odrachowujemy 30 do 100 ziarnek, wsypujemy do 
przegródki N r  1 i notujemy każde zosobna. Gdy tak 
wszystkie przedziałki mniejszej podstawki są napełnione, 
wstawiamy ją w większą, wodą napełn ioną podstawkę, 
przykrywam y szklaną szj7bą i umieszczamy w ciepłem 
miejscu. Najlepiej je s t  postawie na piecu na b izegach 
dwóch cegieł. W miarę stopnia ciepta, w którem są umie­
szczone ziarna zaczynają kiełkować w przeciągu 2 lub n a­
wet jednej doby; w tedy wyjmuje się je z podstawki i za- 
notowuje przy poprzednich zapiskach. D oraźne usuwanie 
kiełkujących nasion je s t  z tego powodu koniecznem, że 
później takby się razem  zbiły i zrosły, że niepodobnaby 
było rozróżnić je i odrachowaó.

Oznajmienia.

Komitet Tow. roi krakowskiego otrzym ał od W . c. k. 
M inisterstwa rolnictwa następujące zawiadomienie:

W skutek  zamknięcia granicy szwajcarskiej i b aw a r­
skiej d la bydła pochodzącego z państwa w ęgiersko-austiy- 
ackiego, nagrom adził się w niektórych prowincyach jego, 
szczególnie zaś w Tyrolu i w Y oralbergu znaczny zapas 
bydła  rozpłodowego. Ażeby staguacyi tej w sprzedaży 
zaradzić, oraz ułatwić hodowcom krajowym nabycie bydła  
rozpłodowego z tych prowincyj, Dyrekcya kolei p ań s tw o ­
wej przyznała transportom  z wymienionych okolic w ogóle 
te same ulgi, jakie udzielała dotychczas dla byd ła  rozpło­
dowego, a mianowicie opłatę po 10 ct. od wagonu i ki­
lometra na czas od 15 października do końca lis topada b. i.

L. 92.262.
Obwieszczenie.

C. k. Kząd krajowy szląski rozporządzeniem z dnia 
17 października 1891 r. 1. 12.723 zniósł swe za rządze­
nia co do wprowadzenia bydła  rogatego, owiec i kóz z Ga- 
licyi do Szląska, które zostały ogłoszone tutejszym okólni­
kiem z dnia 9 maja 1890 r. 1. 32.262 i zarządził co następuje.

W prowadzanie przeżuwaczów m a się odbywać w re­
gule koleją żelazną i przez stacye kolejowe ustanowione 
do ładowania tych  zwierząt.

W prow adzanie drogami krajowemi dozwolone jest 
aż do odwołania tylko przez Bielsk.

W prowadzone bydło musi być zaopatrzone w p rze ­
pisany paszport, w k tórym  m a być potwierdzone pocho­
dzenie z okolic wolnych od zarazy, jak również niepodej- 
rzany stan zdrowia zwierząt.

875

W prow adzane  bydło ma być na stacyach kolejowych 
a względnie na targowicy bydlęcej w Bielsku przez w ete­
rynarza zbadane a dalsze pędzenie dozwolone będzie je ­
dynie po stwierdzeniu niepodejrzanego stanu zdrowia i po 
uwidocznieniu na  paszporcie wyniku badania.

Do wprowadzania bydła drogami krajowemi przez 
Bielsk, jeżeli ono nie ma być dalej transportow ane koleją 
żelazną, oznacza się tymczasowo jeden  dzień w tygodniu, 
to je s t  środę; gdyby na ten  dzień przypadało święto, m a 
być do tego użyty najbliższy dzień powszedni.

Starostwo i u rząd  g m inny  w Bielsku mogą w razie 
potrzeby oznaczyć w porozumieniu także inne dnie, jak 
również godzinę do badania weterynarskiego.

Po przybyciu bydła do miejsca przeznaczonego mają 
być paszporty w 48 godzinach oddane naczelnikowi gm i­
ny i u niego przez rok przechowywane.

Właścicielom bydła handlowego wydawany będzie 
w czasie ważności paszportu, paszport pierwotny z potwier­
dzeniem stanu zdrowia zwierząt i opatrzony ewentualnie 
klauzulą przedłużenia jego ważności.

P rz y  wydawaniu nowych paszportów m a być w nich 
z pierwotnych paszportów wynotowaną data, numer, miej­
sce i dzień wydania paszportu.

P rzekroczenia niniejszego rozporządzenia będą karane 
w myśl ustawy z 24 maja 1882 Dz p. p. Nr. 51.

Z c. k. Nam iestnictwa
Lwów, dnia 31 października 1891.

L. 82.816.

Obwieszczenie.
Z powodu szerzenia się zarazy płucnej u bydła ro­

gatego w  komitatach Nyitra, Pozsony, Sśros, Szepes i Zó- 
lyom na W ęgrzech, zabrania się aż do odwołania, na m o­
cy §. 5, ustaw y z d. 29 lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35)
celem ochrony kraju przed zawleczeniem tej zarazy, w pro ­
wadzać i przywozić bydło rogate z wyżej wym ienionych 
komitatów na W ęgrzech, do Galicyi, tudzież przewozić te 
zwierzęta z wym ienionych komitatów przez Galicyę.

Przeciw  przekraczającym powyższe zarządzenie w y­
toczone będzie dochodzenie karne w myśl §. 45 ustawy
z d. 24 maja 1882, Dz. u. p. N r.  51, a zwierzęta w pro­
wadzone mimo tego zakazu zostaną przez Władze karne 
za przepadłe uznane.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 29 października 1891.

O G Ł O S Z E N IA .
Ogłoszenie licytacyi.

Podaje się do publicznej wiadomości, że celem za- 
pewnienia dostawy owsa, siana i słomy dla pociągów miej­
skich, oraz słomy dla aresztów miejskich w7 czasie od dnia 
1 stycznia 1892  do ostatniego września 1892 r. odbędzie
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się w Wydziale ekonomicznym Magistratu, II. piętro od 
strony klasztoru 0 0 .  Franciszkanów, p u b l i c z n a  l i c y -  
t a c y a  u s t n a  i zapomocą ofert opieczętowanych w dniu
23 listopada 18 91 o godzinie 12 w południe.

Oferty pisemne można składać w dniu licytacyi, do 
godziny 12 w południe na ręce naczelnika Wydziału I. 
Magistratu —  później nie będzie się ich przyjmować.

Wadyum wynosi:
a. na dostawę o w s a .................................................. złr. 800
b. na dostawę siana i s ł o m y  złr. 500

i złożyć je  należy w Kasie miejskiej
Warunki licytacyjne można przejrzeć w Wydziale 

ekonomicznym Magistratu w godzinach od 11 przed po­
łudniem do godziny 2 popołudniu

Formularzy składać się mających ofert dostać mo­
żna w Wydziale I. Magistratu.

Magistrat stół król. miasta Krakowa.
(3-3) dnia 25 października 1891 r.

Kilka set sztuk szlachetnych, pięknych i raeyonal- 
nie wyprowadzonych szczepów ja b ło n i, grusz, 
w iśni, czerecli i śliw ek ma do pozbycia Jan  
R óżański w Roclini.

Dla szczupłego zapasu' tylko wczesne zamówienia 
mogą być uwzględnione. ( 1 - 6 )
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Z wielkiego zamówienia
pozostało jeszcze 30) sztuk wyborowyc'i tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
Derki te są do nabycia obecnie za połowę ceny, gdyż 
dosfawę ich wstrzymano. Mają one 175 cm. długości i 
130 cm. szerokości i zdobne są kolorowemi pasami,

grube  jak deska ,  c iepłe jak futro.
D o p ó k i  zapas  s t a r c z y  s p r z e d a j e m y  

1 sztukę za 1 złr. es ct. 
podw. 1 parę za 3 złr. 30 ct.

Nadto mamy na składzie 400  w yborow ych
P rz e śc ie ra d e ł  lnianych do łóżek

po cenie 1 złr.
2 metry długości, 145 cm. szerokości. Prześcieradła 

te kosztowały do niedawna po 2 złr. 50 ct. 
Każdy obstalunek załatwia się bezwłocznie odwrotną 

, pocztą albo za nadesłaniem pieniędzy za pobraniem" 
j Towar niepodobający się przyjmuje się napowrót ze 
i zwrotem pieniędzy. (8-10)

| Depot und Decken-Magazin Nr. 57.
F E K E T E  „ Z u r  u n g a r .  K r o n e " .

Wien. V., Riidigergasse, vis-a-vis des l  Ł Postamtes.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

O d p o w ip a ^ i iP n  li>" i w y d i w « i  \ l f o n s  L i p p n m n n

Kraków
z dnia 17/11

Tarnów
z dnia 18/11

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 13/11

Wiedeń
z dnia 17'11

od do p rzec ię­
tn ie od do przec ię­

tn ie od do p rzec ię­
tn ie od do p rzec ię­

tn ie od do p rzec ię­
tn ie

Pszenica . . . . 1 1 25 1235 11-85 10-80 11 25 1 1 05 1215
Z y t o ................................................................. 10 75 11-40 —  •------- —  • — — • — 10-25 ------ •-------- — • — —  • __ 9 8 0 1 0 - —  • — 10 80 11 20 ____ • ____

Jęczmień . . . . 7-25 8-25 —  • ------- — • — 7-75 -------*------- ____ •-------- 6-50 7-50 ____ • -------- 6 75 9-25 ___ •_____

O w i e s ....................... 7-— 7-50 —  • ------- — •— 7-25 -------*_____ ____• _____ ____• _____ 7.— 7 60 ____ • ___ 6 75 6-90
G r o c h ....................... 10 — 12-— -------’------- ------•--------- —  • _ 1040 __ • ____ ____ *_____ ___■ ____ 6 - - 8'50
F a s o l a ....................... 9 - - 12 — -------*------- — • — -  •— ------•-------- — • — —  • __ ------•-------- ____ • ____

Bób ....................... — • _ -  •— -------•------- — • _ 7-25 ------• -------- — • _ —  • ------- 6 - - 6‘25 ____ •_____ ____• _____ ____ _ ____ . _____

W y k a ....................... — •— — •— — • — : -------*------- — • — — • — -------*------- —  • — ------- • — 5-25 5-50 ____ • ___ _•__ ____• _ ____ • ____

T a t a r k a ....................... 9-— 10 50 — *— 7-40 ----- •------- —  • — _• _ 9 - - I 0 - - ____ •____ ____ • __ ____ • _____ _ . ____

P r o s o ....................... 6-— 7-50 —  • — ------ *-------- — • ____ 5’50 ___ • _____ ____ • ____ ____ • _ ____ . _____

J a g ł y ....................... 1 4 ' - 16 — — •— ------’-------- — • ____ ____ •-------- ____ •_____ . - • . ____ . _

Kukurudza . . . . — ■ _ —  • — ----- *------- — •— 7-40 -------*____ ____ • — _• ____ 7-— 7-30 ____ • ____ 6-20 6 30 _ • ____

Rzepak ....................... — •— — • — — • — -------*-------- — • — 13-50 ' ------- —  • — ____ • _____ 12-50 BI­ ____ • ____ ____ •_____

C h m i e l ....................... —  •— — •— — • _ -------*------- — •— _•— ------ # ------- — • — — • ------- 5 0 - - OS- za 56klg — ■— — • __ ____•---------

Koniczyna n. czerw. . . — • — — •— — • — ------- • _ —  • — 50 — -----  •------- — • — —  •____ 40-— 5 0 - - ___*__ 40-— 5 8 - - ____ • _____

Konicz. nas. biała . — •— ____• _____ 5 4 - 8 0 -~
Konicz. nas szwedzka _  •------ — *__ — •_ ____ *____ ____• _  _ ___ • _____ ____ • ____ ____• _____ ____ . _____ . 54" — 74-—
Siano z łąk . . . . 2 ~ 2-60 ___ • _____ ____• ____ ____ ■_____ 2-10 ____ • _ ____ • _ .

Siano z koniczyny . 2-50 2-80 —  • — -------* ------- ____ • _____ 2-60 ____ •_____ ____ •  _ _ . _  • ____ ___ • _____

S ł o m a ....................... 2-— 2 20 — •____ -------*_____ ___ •_____ 2-20 . . ____

Kartofle hektolitr 3 40 3-60 ____ • _____ ____ • ____ zalOOkil 3-50 ____ ____ • ____ .

Okowita 8 0 — 95° 7 8 - - 8 3 - - —  •____ ____ •____ ____ • _____ ____ • _____ _ • _____ _ . _____

„ kont. . . . —  •— — ■ — — • — ------- • ____ ____ •_____ _ _ _  * ____ ___  • ____ ____ • _____ ____ . _____ ____ • ___ ___________ ____ 22-25 22-75
M a s ł o ....................... 1 — : - — —  • ------ ------- *------- ------*--------- — • — — -— -------*------ ---------------- ------•-------- —  • -------

W  U r n k i r n i  Z w in / k n w o j  w  K r a k o w i e ,  pn<i 7arzn<iom A. S zy jp .w ^ n eao


